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Jaki jest sens cierpienia?
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Gdy dotykamy cierpienia, nasze myśli automatycznie biegną pod krzyż. Na Kalwarii odnajdujemy siłę do dźwigania i przyjęcia naszego cierpienia. Tam spotykamy cierpiącą Matkę. Jej ból pomaga nam przyjąć to, co Bóg na nas dopuścił. Tylko w posłuszeństwie Jego woli znajdziemy prawdziwe szczęście.

Pod drzewem krzyża Maryja milczy. Jest całkowicie zanurzona w cierpieniu Syna. Wydaje się, że Jej jedyną troską jest to, by żadna kropla krwi Jezusa nie została wdeptana w błoto przez ludzką pychę i niewiarę. Ona, Matka wierna, stoi u stóp konającego Zbawiciela i czuwa.

Ten, kto przyjmuje Ją za Matkę, widzi Jej ból i bez słów rozumie, co Ona chce przekazać. Nie wypowiada słów, a jednak mówi do naszych serc: "Zróbcie wszystko, cokolwiek powie wam mój Syn". A co chce Jej Syn? Każdemu powtarza: "Oto Matka twoja". Prosi, byśmy do naszego życia zaprosili Niepokalaną. Chce, aby Ona opiekowała się nami, tak jak opiekowała się Nim podczas Jego ziemskiego życia. Jak każda Matka, tak i Ona zauważy nasze potrzeby i przyjdzie z pomocną dłonią. Tak zrobiła w Kanie Galilejskiej, gdy zabrakło wina. Zauważyła zamieszanie u nowożeńców, zrozumiała ich potrzebę i po cichu zareagowała, prosząc Syna o pomoc. Jezus Jej nie odmówił. Jednak o Jej wstawiennictwie wiedzieli tylko słudzy, którym Ona wskazała Jezusa.

Do dziś wiele osób bezgranicznie oddanych Niepokalanej naśladuje Ją i wskazuje innym Jezusa - cel naszych pragnień. Członkowie MI, którzy po wielu latach aktywnej pracy ewangelizacyjnej zostali obarczeni krzyżem cierpienia, postanowili nie zmarnować tego daru, ale jeszcze ściślej zjednoczyć się z Bolejącą Matką.

"Czyby więc nie wybiła już godzina - pisał św. Maksymilian w 1931 r. - by Centrala MI pomyślała o kołach modlitwy i cierpienia w intencji MI. Chorzy swoimi cierpieniami wiele dusz zdobyć by mogli. Może już czas i na takie koła?" Upłynęło wiele lat, zanim doszło do założenia Rycerstwa Niepokalanej u Stóp Krzyża. Dopiero w 1982 r. w Stanach Zjednoczonych powstała pierwsza grupa cierpiących rycerzy.

Aby zdobyć cały świat dla Chrystusa przez Niepokalaną, cierpiący rycerze ofiarują Jezusowi cierpienie. On przyjmuje je na siebie i czyni je znakiem miłości Ojca do nas. Cierpienie przyjęte z Jezusem, przez Jezusa i dla Jezusa, staje się miejscem zbawienia siebie i innych. Jest źródłem radości, pokoju i pocieszenia. Cierpienie przyjęte z rąk Jezusa i dla Jezusa jest drogą do pełni życia - do zmartwychwstania. W ten sposób nasza więź z Chrystusem i nasza miłość do braci oczyszcza się i dojrzewa.

Jeśli pragniesz ściśle zjednoczyć się z Niepokalaną i ofiarować Jej siebie, swój krzyż i cierpienie dla zbawienia dusz, możesz zostać Jej rycerzem u stóp Krzyża.

RNSK
ul. Teresińska 32, 96-515 Teresin
tel. 0-46 864 42 06
www.niepokalanow.pl/rnsk


Z LISTU CZYTELNICZKI

Waleria Z., Drezdenko
Od przeszło 50 lat towarzyszy mi cierpienie. Do każdego cierpienia trzeba się było przyzwyczaić. Nigdy jednak się nie załamałam i nigdy nie pytałam: dlaczego to mnie spotyka? Siłę w cierpieniu czerpię z pełnego uczestnictwa w Najświętszej Eucharystii oraz z modlitwy różańcowej, rozważanej wspólnie z całą rodziną. Panu Bogu i Niepokalanej niech będą dzięki za krzyż i cierpienie. Ufam, iż moje cierpienie, złączone z cierpieniem Pana Jezusa i Matki Najświętszej, stanowią ogromną wartość dla mnie, mojej rodziny i całego Kościoła. Z radością włączyłam się do Rycerstwa Niepokalanej u stóp Krzyża.



Siwirska W., Jaktorów
Cieszę się, że mogę być rycerką Niepokalanej u stóp Krzyża. Będę mogła swoją codzienną modlitwę, a nade wszystko cierpienia i chorobę, ofiarować tym, którzy oddają swe zdolności i wysiłki, by zdobyć cały świat dla Chrystusa przez Niepokalaną. Cieszę się, że mogę stać się małą kropelką w tej misji. Wiem też, że nie będę samotna, ale wraz z innymi rycerzami Niepokalanej będę się łączyć i tworzyć duchową straż modlitewną, gdyż dla ducha nie ma granic i odległości.



Henryka, Opole
Od początku towarzyszy mi cierpienie. Już od dziecka pamiętam kłótnie rodziców. Wtedy modliłam się za nich i w jakiś sposób cierpiałam. Wyszłam za męża alkoholika. 30 lat cierpienia. W roku ubiegłym mąż nagle zmarł w wieku 54 lat. Miesiąc później zmarł teść, u którego mieszkałam przez 30 lat. Zaczęło się inne cierpienie. Wszystkie obowiązki w rolnictwie spadły na mnie, a przecież praca jest ciężka, zaś rolnik w naszych czasach jest poniewierany, upokarzany. Troska o gospodarstwo i dzieci spadła na mnie. W ciągu 30 lat małżeństwa często tuliłam się do Jezusa na krzyżu i błagałam o pomoc. Odkąd powierzyłam siebie Jezusowi przez Niepokalaną, stając się rycerzem u stóp Krzyża, życie stało się łatwiejsze. Teraz czuję opiekę Maryi i łączę się z Jej cierpieniami.
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